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O s g l s z i onerade na wschód od Dniepru. Znów 
25.000 TiłB brytylskies© tonażu

zniszczono

Z  Kwatery Głównej Fiihrera 
dnia 18 września.

Naczelne Dowództwo N ie ­
mieckich Sił Zbrojnych poda­
je:

N a  Ukrainie operacje ofen­
sywne na wschód od Dniepru
odbywają się bez przerwy.

W  walkach o umocnienia 
Petersburga odniesiono poważ 
ne zwycięstwa. Części jednej 
tylko dywizji piechoty zdobyły 
szturmem 119 bunkrów.

N a  o b s z a r z e  m o r s k im  koło 
K ry m u , koło wyspy Oesel, na 
jeziorze Ładoga oraz przy u j­
ściu rzeki Wolchow oraz na 
morzu Białym lotnictwo zato­
piło 3 transportowce o łącznej 
pojemności 3000 trb. i trafiło 
U l dhlszych statków tak po­
ważnie, że trzeba się liczyć ze 
s ratą większej ich części. Po­
za tym zniszczono 1 torpedo­
wiec, 2 lodzie podwodne i 4 
ścigacze sowieckie. Scigacze

niemieckie koło wybrzeża A n ­
glii zaatakowały silnie ubez­
pieczoną przez torpedowiec i  
łodzie strażnicze karawanę 
brytyjską statków i mimo sil­
nej obrony nieprzyjacielskiej 
zatopiły 4 nieprzyjacielskie 
statki handlowe o ogólnej po­
jemności 25.000 trb. Po zwy­
cięskiej bitwie z torpedowcami 
angielskimi wszystkie nasze 
łodzie wróciły nieuszkodzone.

Nasze samoloty, które do­
konywały uzbrojonych lotów 
wywiadowczych kolo wysp  
Owczych, w  locie nurkowym  
uszkodziły ciężko jeden wielki 
statek handlowy. Samoloty bo 
jowe ostatniej nocy bombar­
dowały urządzenia portowe w  
południowo-wschodniej Anglii.

Podczas prób angielskich za­
atakowania w  dnin wczoraj­
szym zajętych terenów nad 
kanałem, lotnictwo brytyjskie 
straciło 18 samolotów, z tego 
15 w  walkach powietrznych. 3

od ognia artylerii przeciwlot­
niczej. S własne samoloty nie 
powróciły do swojej bazy.

Nieliczna ilość bombowców  
brytyjskich ostatniej  ̂ nocy 
przeprowadzała ataki niszczy­
cielskie na południowo zachod­
nie Niemcy.

BERLIN, 16 -września (PD ). W  
dnin 11 ■września niemiecka dyw izja 
piechoty, znajdująca się -w walkach 
pod Petersburgiem zdobyła wzgórze, 
ubezpieczone przez bolszewików mi 
nowymi 1 licznym i bunkrami. W  
walkach tych niemieckie oddziały 
zniszczyły 50 sowieckich bunkrów. 
W śród tych znajdowało się kilka 
bunkrów, zaopatrzonych w  dwume­
trowej grubości ściany betonowe i 
10 bunkrów najnowocześniejszej bu 
dowy, z opancerzonymi kopułami, 
dającymi się obracać.

Bolszewicy nadaremnie próbowa­
li, przy użyciu ciężkich czołgów, od 
zyskać z powrotem  wzgórze, zdoby­
te pTzez oddziały niemieckie.

w  P e r s j i
U z b ro je n i w  b ro n  pawtsSańssf

w a lc z ą  z  A n g lik a iiiif
B U D A P E S Z T , 17 września. 

(P D ) .  W ęgierska agencja ko­
respondencyjna M T K  powia­
damia, że do Sofii nadeszły 
wiadomości z Teheranu o re­
wolucji w  Iranie, która tam 
nagle wybuchła. W  różnych 
częściach Iranu wystąpiły z 
bronią w  ręku przeciwko oku­
pacyjnym wojskom angiel­
skim oddziały Kurdów, uzbro 
jone w  najbardziej nowoczesną 
broń, karabiny maszynowe, 
armaty i granaty ręczne.

Ośrodkiem o r a z  punktem 
^bornym ruchu powstańczego 
jest Nermanszach. W e d łu g
dotychczasowych wiadomości 
w  ręku powstańców znajdują 
się obecnie okręgi Hamadan, 
Kaslan, Luristan i Khuzistan.

W  niedzielę miała do Tehe­
ranu nadejść wiadomość, mó­
w i dalej sprawozdanie, że po­
wstańcy wzięli do niewoli an­
gielskiego kuriera dyploma- 
tvcznego, Richarda Duńbol- 
day, znanego sprawozdawcę 
angielskiego radia w  zakresie 
spraw Bliskiego ty/schodu. 
jego towarzystwie znajdował 
się także sprawozdawca lon­
dyńskiego „Times‘a“ , Tohn 
Holhom . Dotąd nie ma bliż­
szych wiadomości o losach obu 
d r i f m n ik a r z y .

Hindusi nie popierają 
cei&w wofennych Anglii

TOKIO, 17 wrześnlia. (PD ). Pre- 
2Vdeot towarzystwa tokijskiego „In ­
dian National Assołiiatiom o f Japan" 
Sahay yy p-śmie, skierowanym do 
„Japoj, Timefl and Adventiser“ , któ- 
**  było oópo.wieózią na pamflety, 

rozpowszechniane pnzez poselstwo 
b ryŁyjski:e w  Japonii pod tytułem 

’T^ rrawy Indyjskie", oświadczył: 
eśli Anglia dowodzi, źe obecną w oj 

*»ę prowadirf się w tyra ceJnlt by w
dafez
br,
ŚW;

>'In Ciągu gnębić m iliony beiz-
onmych i niewinnych ludzi, wtedy 
i-ał zrozumie Angl'ę lepliej.
W ydając pamflet, powiada Sahay,

Anglicy m ieli zam iar wmówić świa­
tu, ie  naród (andyjski aprobuje bry- 
tyjskie cele wo Jenn© oraoc przy to- 

czałi na dowód wypowiedzi różnych 
Hindusów, którzy zmami są jako 

zw o lenn icy brytyjskiego imper" al5z- 
miu. Hindusi, kończy prezydent 
zwalczają to kłamliwe twierdzenie 

o brytyjskich celach wojennych.

Zamach w  Szanghaju
SZANGHAJ, 16 września (PD ). Jak 

donoszą , przewodniczący rosyjskie­
go komitetu emigracyjnego, Iw a­
now; został zastrzelony dziś po po­

łudniu przez dwóch widocznie nas­
łanych Chińczyków w czasie wycho 
dzenla z biura. Jego poprzednik już 
ubiegłego roku również padł ofiarą 

zamachu.

Strą k marynarzy 
w st.' Zjednoczonych
N O W Y JORK, 16 września (PD ). 

Zarządzony przez związek maryna­
rzy  strajk rozciągnął się na 6 dal­
szych okrętów, które płynęły częś­
ciowo z materiałem uzbrojeniowym 
dla baz Stanów Zjednoczonych w

Indiach Zachodnich. Kola towa­
rzystw  okrętowych oświadczyły, ie  
obecny 6trajk jest ostrzejszym ani­
żeli jakikolw iek strajk żeglarski w 
Stanach Zjednoczonych od począł, 

ku wojny.
Według oświadczenia dyrektora 

Aluminium Company O l America 
strajk zagraża produkcji aluminium 

w  Stanach Zjednoczonych, ponie­
waż największa część objętych stwłj 

kiem okrętów transportuje boksyty 
■ Holenderskiej Gujany.

F r a n c j a  w  A f r y c e

W  Zachodniej A fryce środkowej 
skończono budowę tamy długości 
800 mtr. na rzece Niger. Tama u- 
możliwi wykorzystanie na potrzeby 

gospodarstwa rolniczego o-bszaru, 
zajmującego około D /4 miliona hek 
tarów. Przew iduje się zajęcie s/i 
m iliona hektarów pod uprawę ba­
wełny, a 1/2 m iliona hektarów pod 
uprawę ryżu. Nowy obszar rolniczy

znajduje się niedaleko końcowego 
punktu projektowanej kolei trans- 
saharyjskiej, która dzięki w yw ozo­

w i z nowych terenów stanie się bar­
dziej dochodową.

Przez pustynię pomiędzy Marok- 
fciem francuskim, a z ach. A fryką 
Środkową będzie się odbywa! raz w  
tygodniu ruch pasażerski i  towaro­
wy. Podróż z Casablanki do Dakaru 

będzie trwała 3 dni.
Francuski minister zaopatrzenia 

oświadczył, że Francja na nadcho 
dzącą zimę posiada dostateczne ilo ­
ści środków żywnościowych, a mia­
nowicie: pszenicy, kartofli, owoców 
i jarzyn. Dotychczasowa racja mię 
sa nie zostanie zmniejszona.

„Śmierć żydom i komunistom 1“
Rezerwistów sowieckich rzucono na front bez broni

BERLIN, 17 września. (PD ). 

O ciężkich stratach Sowietów w  lu­

dziach i materiale wojennym dono­

szą jeńcy sowieccy, wzięci do nie­

woli na północnym odcinku frontu

I wschodniego w dniach 12 i 13 wrześ­

nia.
W edług ich zeznań 402 pułk so­

wiecki należący dio 168 dyw izji 

strzeleckiej doznał ciężkich i krwa­

wych strat. Pułtk otrzymał copraw- 

da w  ostatnich (Uniach rezerwę za­

pasową, składała się ona Jednak' 

z ludzi niezdatnych do służby. L icz. 

ni rezerwiści przybyli do oddziału 

bez broni. Otrzymali oni rozkaz 

zdobycia potrzebnej broni od po­

ległych lub rannych. Według donie­

sień 'jeńców, pochodzących ze skie­

rowanej na ten odcinek 286 dywizji 

strzeleckiej, poniosła ona rów ­

nież nadzwyczaj cćężkie i  krwa­

we straty,

Charakterystyczny iist
zaszyty w ubraniu żoł­

nierza sowieckiego
HELSINKI, 17 września. (PD), 

V  jednego z żołnierzy sowieckich, 

k tóry dostał się do niewoli, 
znaleziono charakterystyczny list, 

zaszyty w  kołnierza bluzy. List 

jest adresowany do W odza Niemiec, 
do marszałka Maimerheima i do 

wszystkich żołnierzy fińskich.

„My, narody Związ&tn Sowieckie­
g o " —  powiada sśę -w BAcłe „mamy 

w ielk i szacunek dla Niemców oraz 
Ich sprzymierzeńców, i  życzymy so­
bie walczyć o  ich boba, albowiem 
nasze narody pod panowaniem ko- 
muniistycznego i żydowskiego torro. 
to zbliżają się do prędkiej zagłady. 

Z niecierpliwością czekamy na to, 
by jak najprędzej skończyło się pa­
nowanie żydów  i  bolszewików, któ­
rzy  jednak trzymają się jeszcze

Pisma rnsrsi. Sasrluga do iwyciąskidt 
eskadr lotniczych

BERLIN , 16 września (PD ). Na­
czelny dowódca lotnictwa, marsza­
łek Rzeszy Herman Goering, przes­

tał eskadrze myśliwskiej Moeldera 
następujące pismo:

„Otrzymałem meldunek, ie  es­
kadra odniosła 2000 zwycięstwo w 
powiełrzn. Przyzwyczajonym  do 
zwycięstw jednostkom myśliwskim 
wyrażam moje bezgraniczne uzna­

nie 1 moją szczególną podziękę dla 
bohaterskiej załogi".

Dalsze pisma z uznaniem przes­

łał Marszalek Rzeszy wypróbowa­
nym jednostkom lotniczym eskadry 
myśliwskiej pod dowództwem majo 
ra Trantlofta z okazji 1200-go zw y­
cięstwa powietrznego oraz eskadrze 
myśliwskiej pod dowództwem m ajo­
ra Handrieka w  związku z 503-nym 
zwycięstwem w powietrzu.

kurczowo u władzy. L iczni kieruję- 
ey m ężowie w  Związku Sowieckim 
pracowali nad lepszą przyszłością, 
lec* ponieśli śmierć z rąk komuni­
stycznych i żydowskich oprawców. 
W  ciągu całego naszego życie, w y­
pompowywano z nas ostatnie krop­
le potu, nakładając podatki i po­
życzki. Stawaliśmy się coraz to 
ubożsi, *  obecnie panuje u urn 
głód. Śmierć źydom l Śmierć komu­
nistom! Niech ży je  Hitler, oswotar- 
dzicieł narodów. Niech żyje wiara 
chrzęścijańiskal". Tak kończy słą 

list.

Zarządzenie przeciw 
żydowskie w Holandii

(P. D.). HAAGA, 16 września. Go. 
neratny Komisarz dla spraw bezp ie­
czeństwa wydał zarządzenie, które 
pokazywanie się żydów w  m iej­
scach publicznych reguluje w  spo­
sób podobny, jak to zostało już 

uregulowane wewnątrz Rzeszy nie­
mieckiej.

mmmmmm ( W I L N O
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w s p ó l n e : ź r ó d ł o  w o j n y
nor Zachodzie # Wmcta&dzie

Poniżej podajemy wyjątek 
z czerwonej księgi an ty komin- 
teroowskiej „W arum  Krieg mit 

Stalin?"
Z  chwilą ogłoszenia 22 czerwca 

». b. proklamacji W odza Niem iee A. 
Hitlera, z chwilą rozpoczęcia mar­
an i niemieckiej siiy zbrojnej prze. 
•twko Rosji, kości zostaty rzucone. 
Niemcy wiedzą z niezawodnością 
•w ej politycznej wiary kto wywai- 

«* y  zwycięstwo.
Naród niemiecki jest dziś polity­

cznie dojrzały i zjednoczony jók  nig 
<y. Zwyki on nietyiko przyjm ować 
w ielk ie deeyzjc, Icez również je  ro ­
zumieć. Dlatego ważną jest rzeczą 
wyjaśnić sobie związek przyczyno­

wy tego zdarzenia.
W  między czasie Churchill i Roo- 

serelt, podżegacze wojenni w wojnie 
«®  zachodzie, prowadzili rozmowy. 
Przyrzek li oni bez zastrzeżeń swą 
pomoc bolszewickiej klice zbrodnla- 
r*y. Dow iedziono tym, co z góry 
jnż pewnie wynikało z logicznych 
przesłanek, ze pochód sowieckich 
arm ij kn niemieckiej wschodniej 
granicy zastał uplasowany i posta­
nowiony w porozumieniu z Anglią 
1 Ameryką. Pint&kracja zachodu i 
dyktatura proletariatu na wscho­
dzie jawnie czynią z tego wspólną 
•prawę przeciw narod«wo_socjalisty 
«zne j Rzeszy.

Jak fo jest m ożliwe? Czyż ci nie 

równi partnerzy nie są przeciwnika 
n i  z  natury? Czyż chodzi tu jedy- 
■ le o  współpracę, narzuconą zew­
nętrznymi okolicznościami, a które 
przy pierwszej sposobności bez tru­
du, a nawet z nigą można zanie­
chać?

Nie! Gdy się zbada -istotę rzeczy, 
gdy się wywoln z pamięci doświad­
czenia wewnętrznej niemieckiej wal 
W o  władzę, wtedy zrozumie się, że 
związek ten jest najnaturalniejszym 
w świecie Plułokraeja 1 dyktatura 
proletariatu, biorąc powierzchownie 
tak różne jak ogień 1 woda, stanowią 
dwie strony medain. Ich wspólny 
mianownik to żydowstwo. Żydow- 
stwo —  dowodów dla tego tw ier­
dzenia dostarczyło przed laty naro 
dowo-socjalistyczne piśmiennictwo 
naukowe —  nienawidzi 1 pogardza 
wszystlsiml narodami z wyjątkiem 
własnego.

Żyd nie zna społecznego nczu. 
da , tylko swój zysk. tylko interes. 
Pintokracje zachodu, w istocie pod 
łrzymywanc przez żydów, opierają 
•wą wiadzę na bezwzględnym, bez­
litosnym wyzysku człowieka, ludz­
k iej siły roboczej. Tak więc o lbrzy­
m ie bogactwa Anglii, zarówno w ko. 

ionfaeb, jak na wyspie brytyjskiej, 
powstały z krwi 1 iez ludności eksplo 
■towanej aż do ostateczności. T o  sa 
mo dotyczy Ameryki, najmniej u. 
społccznionego kraju na świecie.

Całemu temn systemowi najbar­

dzie j zagraża niemiecki narodowy 
socjalizm . Dla narodowego socja­
lizmu ' najwyższą wartością jest 
człow iek, naród. Ani gospodarka, 
ani skarbów ość, a nawet państwo 
jako takie nie stanowi cela samego 
w sobie. Mają one jedyne zadanie: 
służyć narodowi.

To, że w ielkie państwo w sercu 
Europy według tych zasad w ciągu 
ośmiu lat uczyniło swój naród szczę 
śliwy Bi, że już w pierwszych latach 
odbudowy zniknęło bezrobocie, a 
człow iek i jego praca znów odzyska 
ły swą wartość, i e  ubezpieczenia 
spoleozue robotników przyjęły roz­
m iar jedyny w  świecie, że ta sama 
odbudowa rzeczywiście szczęśliwego 

i  zdrowego życia rozpoczęła się 
również dia chłopów —  wszystkie 
te odznaki, że narodowy socjalizm 
byłby w stanie wznieść największe, 
najszczęśliwsze i  najbogatsze pań­
stwo socjalistyczne i  kulturalne 
świata, wbrew teoriom pluiokracji, 
ten takt stanowił niebezpieczeństwo 

zagrażające istnieniu wszystkich wy. 
zyskiwaczy wszelkich odcieni na ca­
łym świecie.

Dlatego już na począikn IS33 r. 
plntokraci w W ie lk ie j Brytanii jak i 
piutokraci w Stanach Zjednoczonych 
postanowili wojnę przeciwko Rse. 

szy. Niem ieckie państwo mirov,ej 
ludzkie; wspólnoty, które rzeczy­
wiście zniosło kiasy, winny być zni­
szczone, gdyż inaczej jego przykład 
rozpętałby na całym świecie burzę 
wśród wszys&lch uciśnionych i w y. 
zyskiwanych, burzę, która do cna 
zniszczyłaby żydowskich płutekra. 
tycznych wyzyskiwaczy.

T o  jest najgłębszą przyczyną w oj­
ny na zachodzie.

A  teraz wojna na wschodzie.
W  tym miejsca trzeba krótko na­

kreślić tło powstania bolszewizmu. 
Jak wiadomo, carska Rosja była 
państwem typowym. Był to kraj ro l­
niczy, słabo uprzemysłowiony 1 o 
małych możliwościach zarobkowych. 
Poza tym był to kraj antysemityzmu. 
Olbrzymia przestrzeń tego państwa, 
obejmującego pod jednym dachem 
wieiką ilość narodów, nie dawała 
żydom prawie żadnego utrzymania. 
Dlatego żydostwo całego świata w 
ciągu stuleeia próbowało doprowa­
dzić do zmiany na tym obszarze, 
kfóraby żydom dala pewne szanse. 
Prowadziłoby to za daleko, gdyby 
na tym miejscu szczegółowo powtó­
rzyć, jaką rolę odegrała finanscria 
żydowska w  1016 1 1917 przy subsy­
diowaniu przygotowań bolszewic­
kiej rewolucji w Rosji. Że odegrała 
ona decydującą rolę, że ona finan­
sowała Trockiego, to jest faktem. 
W szystkie wysiłki żydów służyły le­
niu celowi, aby na szerokiej i  boga­

tej przesłrzeni europejskiego wtscho. 
da stworzyć dla iydostwa ziem ię 
obiecaną.

Przyszła rewolucja I  żydzi doszli 
do wtadzy. Przyszli oni do władzy 

na barkach 1 bagnetach robotników 
I chłopów, zamieszkujących na ro ­
syjskim obszarze. W  czasie tych 
ciężkich walk żydzi nie ginęli. Gi­
nęli robotnicy I chłopi, iktórzy ma­
rzyli o  socjalistycznej sprawiedli­
wości 1 wolności dla swych naro­
dów, którzy się spodziewali, i e  te 
sny znajdą urzeczywistnienie w  raju 
sowieckim.

Z komunistycznym manifestem w 

ręku ciągnęli w następnych latach 
agitatorzy ze Związkn Sowieckiego

na cały świat. Szukali i  znajdowali 
oni obok ludzi konjukłury i  despe.
rafów także idealistów 1 wierzących, 
bojowników o lepszą przyszłość 
ludzkości. Ci obcy światu idealiści 
socjalizmu we wszystkich krajach 
szli za hasłami żydowskich agentów 
z Kremla. Pracowali w podziemiach, 
dawali się zakuwać w  kajdany po­
lic ji i  pędzić do więzienia, poświę­
cali »w e egzystencje, a czasem i  swe 
życie.

Ale jedeu zasadniczy biąd popeł­
niali ci idealiści:

N ie zobaczyli nigdy raju ludu 
pracującego Związku Sowieckiego. 
W zbraniali się z niedowierzeniem 
dawać wiarę tym opowiadaniom, 
które mówiły, ie  robotnicy i chłopi 
w  państwie sowieckim  znoszą naj. 
straszniejsze cierpienia, że tara jesi 
m niej wolności, niż w jakimkolwiek 
innym państwie policyjnym  na za­
chodzie, że pracujące masy pod knu 
tem bolszewików żydów muszą speł­
niać pracę niewolników, w biedzie 
i  nędzy, aby matu kiśka żydowskich 
władców w MosŁwle mogła upajać 
się władzij.

Oto nadszedł dzień prawdy. M i­
liony niemieckiej siły zbrojnej, skła­
dające się z niemieckich robotników 
1 chtopów, uzupełniane przez ochot­
ników z Fiuiandii, z krajów  północ­
nych, z Balkanu, Francji i  W ioch —  
wszystkie tc m iliony robotników i 
chłopów z całej Europy maszerują 
teraz przez dałehic obszary sowiec­
kie. Oni zobaczą prawdę. Poznają, 

że cała uświadamiająca praca prze­
ciw bolszewlziaowi pozostała daleko 
w tyle poza straszną rzeczywistoś­

cią. Zobaczą, zobaczą na własne 
oczy, w  jak strasznej biedzie, w ja­

k iej niewoli 1 w niewolnictwie ro ­

b o tn icy  i  c h ło p i Z w ią zk u  S o w ie ck ie ­
go musieli pędzić swój byt przez 
dwadzieśeie lat. Będą żywo doświad­
czać, ja k  kobiely i dzieci tych ro .  

botników 1 chłopów, zgłodniałe i  
obdarte, będą żebrać o  chieb 1 
odzienie. Będą żywo doświadczać, 
jak coraz mocniej zaczną oddychać 
ujarzmione 1 pogrążone w  niewoli, a 
teraz oswobodzone narody Związku 
Sow ieck iego, jak będą szczęśliwe 
tym, że jest na świecie jeszcze lep­
sze życie, o którym będą im opo­

wiadać niemieccy żonierze, aniżeli 
okropna wegetacja w kraju sowiec­
kim.

W szystko to jest obrazem bałsze. 
wizmu, żydowskiego bolszewizmu, 
po dwudziestu latach panowania.
W tedy gdy przyszli oni do władzy, 

mogliby byli naturalnie stworzyć ka­
pitalistyczną, na prywatnym kapita­
lizm ie opartą płutohraeję na modłę 
zachodu, a na swój pożytek także 
i we wschodniej Europie. Ale tego 
nie uczynili. Tskn ewolucja potrze­

bowałaby długich stuleci pracy, o 
przede wszystkim większego nskła . 
dn środków.

Żydzi spróbowali nowej recepty 
wyzysku: jeszcze pełniejszej, jeszcze 
bardziej lukratywnej 1 jeszcze pew­
niejszej w działaniu, jeszcze bar­
dziej pozbawionej trudu, niż system 
wyzyska kapitalistycznej plntokra- 
eji. Była fo bolszewicka pluto-krncja 

państwowa,

W  czym zawierała się ta recepta? 
Cały naród w  najstraszniejszym nie­
wolnictwie, pod groźbą śmierci, 
wśród siałego głodowania zmuszony 
do pracy bez końca, stworzył bez

WielRi czyn. pokojowy
Nowe połączenie Ni@mca»I i Danią

W YSPA  FEHM ABN, 17 września. 
(PDJ. W  obecności ministra Rzeszy 
1 generalnego dyrektora niemieckich 
kolei państwowych, Dorpmiillera, ge 
nerainego Inspektora nieoiieckieh 
dróg, ministra Rzeszy Todta 1 nie­

mieckiego posła von Rcnihe.Finka, 
duń.&iego ministra robót publicz­
nych, Gunnara Larsona 1 generalne 
go dyrektora duńskich kolei państ­
wowych, Kuntzena, odbyła się w nic 

dzielę na wyspie Fcbreian uroczy­
stość pierwszego uderzenia łopatą 
pod budowę ,,L in ii przelotu ptaka" 
Niemcy —  Dania (połączenie kelejo 
we 1 autobusowej.

P rzy  tej okazji oświadczył Dorp- 
mSłler w  swoim  przemówieniu: Pod  

ezas gdy oczy świata skierowywują 
się na gwałtowne zapasy, które od 
bywają 3ię m iędzy potęgami nowe­

go porządku w Europie a potęgami 
zburzenia 1 zagłady, zeszliśmy się 
tutaj dla dokonania w ielkiego czy­
nu pokojowego, dla rozpoczęcia ba 
dow y febrmarńsklej lin ii przelotu 
ptaka.

Dorpmullcr przedstawił następ­
nie przebieg powstania planów bu­
dowy tego gigantycznego dzieła. Roz 
w ój auta w ostatnich latach wyma­
gał szybszego i  nowocześniejszego 
połączenia między Niemcami i Da­
nią. Planowany obecnie wysoki 
most nad Fchmarnsnndem stworzy

zarówno dla samochodów jak 1 dla 
kolei możliwość tego rodzaju połą­
czenia. Ten most skróci naprzykład 
połączenie między Hamburgiem a 
Kopenhagą o przeszło 80 ktm. Przez 
nowoczesne auta pośpieszne 1 właś­
nie nowoplanowanc połączenie dla 
szybkiej jazdy między wyspami 
Fchmarn i I.aland Niemcy z Danią 
będą połączone pierwszorzędnymi 
środkami komunikacyjnymi.

Dorpmiiilcr zakończył: Szczegół 
nie mocne i serdeczne w ięzy przy­
jaźn i łączą Niemcy I Danią, więzy

— o o o —

S y g n a ł y  ©  p © m © c  n a  A t l a n t y  K u

TO KIO , 18 września (PD.). Jak 
donoszą z  Panam y rozmaite angiel­
skie 1 będące w angielskiej służbie

ns. Przyjeżdżające do Panamy okrę 
ty w ostatnich dwóch tygodniach 
słyszały sygnały ratunkowe z  okrę.

okręty przybyły poważnie spóźnia- tów.

to będą jeszcze silniejsze przez lo 
nowe połączenie.

Minister Rzeszy Todt powiedział, 

żc rozpocznie się tu praca, która sta 
nowi całkiem szczęśliwy przykład 
współpracy m iędzy obydwoma kra 
jam i. Nowe połączenie komunTkaeyj 
no jest symbolem nowego porządku 
europejskich stosunków.

Dorpiaulicr i Todt wsiedli następ­
nie na lokomotywy dwóch pociągów 
roboczych i wśród głośnego świstu 
syren parowych dokonano pierwsze­
go uderzenia łopatą.

Po uroczystym akcie udali się 
uczestnicy samoloicm na teryto­
rium duńskie, by fam wziąć udział 
w uroczystości pierwszego uderzenia 
łopatą dla planowego połączenia 
kolejowego 1 autobusowego z wyb­
rzeża duńskiego do Kopenhagi.

jaśniejszego spojrzenia we własnym 
życiu —  nieprzejrzane wartości i  bo.
gacfwa, którymi pełną garścią nicglł 
rozporządzać żydowscy władey, sto­
jący na czele tego Ł zw. państwa. 
Cały bolszewicki system jest kapita­
lizmem, plutokrścją, tylko z odwró­
conym znakiem, ale chyba o w ielo­
kroć spotęgowanej działalności. Je­
żeli w  niewolniczych szeregach za­
chodniego kapitalizmu jednak zaw­
sze dla pojedynczych osób było i 
jest inożiiwe wzniesienie się w sfrrę 
osobistego bezpieczeństwa i  skrom­
nego dobrobytu, to w płutokratycz- 
nic bolszewickim wszystkie drogi 
ratunku i dożywotniej biedy i rę- 
dzy są gruntownie i całkowicie zaba. 
rykadowsńc. Jedynymi .użytkowea- 
ini wszelkiej pracy i  wszelkich bo­
gactw jednego *  największych go­
spodarczych obszarów ziemi są wy­
łącznie i jedynie żydowscy władcy 
Związku Sowieckiego. Nieliczni nie 
żydzi na kierowniczych stano­
wiskach są to —  odpowiednio do 
tysiącletniej metody maskowania się 
żydostwa —  t. zw. „go je  reklam o, 
w i", których jedyne zadanie polega 

na iyrn, aby zakrywać na zewnątrz 
pełnię panowania żydowskiego.

Faktycznie:, żydowscy finansiści 

Am eryki i W ie lk ie j Brytanii mogą 
pozazdrościć swym żydowskim k«!e_ 
gom, stojącym na czete trustu so­
wieckiego. Ich pełnia władzy, isicu- 
szczuplona przez organizacje obro­

ny robotników, tolerowane Jeszcze 
w zachodniej pluiokracji i tylko 
częściowo unieszkodliwione przez 
płatnych agentów, przedstawia ab­
solutny ideał żyd.t i żydowskiego pa­
nowania nad .światem, ugruntowa­
nego na wyzysku i  terrorze. ’

T e  wspólne węzły są najri-okLd- 
niej znane iy io in , będącym u steru 
panowania żydowskiego na wscho­
dzie. Obalenie zachodniej pluto- 
kracji jest nic mniejszą i nie w ięk­
szą klęską żydostwa, jak obalenie 
bolszewizmu. B iałego oba systemy, 
przy powierzchownej obserwacji 
tak różne, jeśli się nie myśli o tych 
samych użytkowcach obu systemów, 
trzymają się razem, jak smoia. Dla­
tego oba w równej mierze nienawi­
dzą jednego nieprzyjaciela, który 

może być dla nich niebezpieczny: 
narodowo-socjalistyczna wspólnota 

narodu, która zaczyna stawać się 
wspólnotą narodów, oparta jest na 
godności człowieka l dąży do za­
pewnienia każdemu narodowi i 

wszystkim narodom stosownego, 

zdrowego i szczęśliwego życia.

Z nienawiści do tego nowego pań­
stwa socjalnej sprawiedliwości, ra­
sowej zdrowotności I czystości ży­
dostwo światowe rozpętało naj­
pierw wojnę na zachodzie, a po- 
tym —  juko naturalny dalszy ciąg— 
wojnę na wschodzie.

N I E D O L E  A N N Y ,
Opowieść o issacii wiinianRi w czasach ostatnidi

—  C o  p o c z ą ć ?  C o  odpowie­
d z ie ć ?  —  Anna rozpaczliwie szu ­

k a ła  w  m yś li w y jś c ia  z  sy tu a c ji. —

P rz e d e  w szys tk im  o d su n ą ć  o d  s ie ­

b ie  c h w ilę  d e c y d u ją c ą !  
—  M u s z ę  s ię  za s ta n o w ić . N ie c h  

m i p a n  d a  o ch ło n ą ć ... —  s z ep ta ­

ła . —  T o  sp ad a  rva m n ie  tak  n ie ­

o c z e k iw a n ie .

—  C z y ż  n ie  c zu ła ś , ż e  c ię  k o ­

cham  jak  s z a le n ie c  i g o tó w  jestem  

na w sz y s tk o , ż e b y  cię zd o b y ć ?  

P rze ra ż a ł ją. 

—  N a p raw d ę ... m u szę  o ch ło n ą ć , 

re b ra ć  m yś li —  p ro s iła .

—  C z y ż  t rze b a  s ię  tu z a s ta n a ­

wiać? A tb o  je s tem  d la  c ie b ie  o d ­

p y c h a ją c y , w strę tn y , a tb o  m o że s z  

b y ć  m o ją t

—  N ie , n fe l. . Ja n ie  m o g ę  tak 

e d r a z u  o d p o w ie d z ie ć . . .  C z u ję  d la  

pana  sym pa tie , a le... to  p r z e c ie ż  

rs m a ło , to  n ie  to , c z e g o  p a n  w y -

p a t ia  i tw o ja  z g o d a . M i ło ś ć  p r z y j­

d z ie  w  m o ich  ra m io n a ch , k ie d y  

z a s y p ię  c ię  p o c a łu n k a m i,  g o rą c y ­

mi ja k  o g ie ń l

C o ra z  e n e rg ic z n ie j k rę c iła  g ło ­

wą.

—  N ie c h  p a n  p r z y jd z ie  za  p a rę  

d n i —  p ro s iła . —  D z iś  je s tem  b a r ­

d z o  zm ę c zo n a . P ie rw s zy  d z ie ń  

p ra c y  b y t  d la  m n ie  b a rd z o  w y ­

c ze rp u ją c y . G ło w a  m n ie  b o li, .,

—  A fe ż  to ty tk o  m y m ó w k il —  

z a w o ła ł  z  w y rzu tem .

—  N ie  m o żn a  m n ie  p o m a w ia ć  o 

k ła m s tw o  —  z w ró c iła  m u  u w a g ę  
su row o .

—  W ię c  ju tro? D o b rze ?

—  N ie ,  n ie . Z a  p a r ę  d n i.  C z y  

p a n  n ie  ro z u m ie , ż e  m u szę  p o -  

w z ią ć  d e c y z ję  o sw o im  p rz y s z ły m  
życiu? C z y  p a n u  tak  ła tw o  p r z e ­

k re ś lić  w sz y s tk o , c o  b y ło ,  je d n ym  
m ach n ię c ie m ' r» k i, w  irednym  

 _!.-•> M n ie  tak  ła tw o  n ic

ie  or-.u chodź i.

—  W ię c  k ie d y ?

—  P ro s z ę  p r z y jś ć  o d  d z iś  za 
ty d z ie ń .

—  D o p ie ro ?
—  Cżyż to  tak  d łu g o ?  P a n  p r a ­

c u je  i ja p ra cu ję . P r z y  p ra c y  cza s  

s c h o d z i p rę d k o .

—  D o b r z e !  N ie c K  i ta k  b ę d z ie .  

P r z y jd ę  za  t y d z ie ń .  C ię ż k o  b ę d z ie  

c ze k a ć . P an i .nie w ie , n ie  d o m y ś la  

s ię , ja k  b a rd z o  k o ch a m . C za se m  

p ra c o w a ć  n ie  m o g ę , b o  m uszę  
m yś le ć  o  p a n i.  N ig d y  n ie  c zu łe m  

s ię  tak jak  te r oz. P ie rw s zy  ra z w  

ż y c iu  o w ła d n ę ło  m n ą  ta k  s iln e  
u c zu c ie .

— N ie  mówmy te ra z  o tym . S ło ­

wa p a n a  o sz a ła m ia ją  minie, plączą 
m i m yś li.

—  Ja k że  m o g ę  n ie  m ó w ić , k ie ­

d y  m y ś li o t o b ie  p r z e p e łn ia ją  

m n ie  c a łe g o ?  T o  s i ln ie js z e  n a d  

m ojlą w o lą .  N ie  s p o d z ie w a łe m  s ię , 
że  c z ło w ie k  m o ż e  b y ć  opanowa­
n y , tak  o d u r z o n y  u c zu c iem . C z y  
sa d z is z , że  n ie  w a lc z y łe m  ze  s o ­

bą? U s iło w a łe m  n a w e t  z a in te re s o ­

w a ć  s ię  k im ś  Innym, żeby przei-
r 7 r\r7<*rł CI*T'|

ty/ói cbraz. Nie udało sio. Prze-

stałem walczyć z tym uczuciem 
i przyszedłem do ciebie po wy­
rok. Błagam o życiel

Chwycił i oj rę k ę  i całował ją 
i żarliwie. Delikatnie wysunęła ją.

— Już późp.o —  szepnęła — a 
ja muszę wstać bardzo wcześnie.

Pożegnał się. 
Po jego wyjściu padła zgnębio­

na  n a  krzesło, objęła dłońmi go­
rą cą  g te w ę .

— Mój Boże, mój Boże! Co ie- 
<raz zrobić? Co znaoz.ą te jego 
croźby? Do wszystkiego będzie 
zdolny! Los innych łudzi... Co to 
wszystko znaczy?! Tylko tydzień! 
Co ja mu powiem za tydzień? Co 
będzie dalej? Nie chcę nikogo! 
Chcę b y ć  .sarna!

Anna fsj nocy spała bardzo nie­
spokojnie i obudziła się wcześ­
niej, niż było trzeba. Ucieszyła 
się z tego.

— Przed pracą pójdę do koś­
cioła. M oże Bóg mnie natchnie 
•jaką dobrą myślą, może modlitwa 
dopomoże mi znaleźć wyjście z tej 
sy tu a c ji.

A A •' ś 1 i Anny w ciągu ćałeoo 
dnia k rą ż y ły  wokół żą d a n ia  Miko­

łaja Kokoszkina. Zdawało jej się, : 
że stoi on przez cały czas za nią | 
i powtarza bezustannie, nsmiętnie: j

— Kocham cię!... Gotów jestem i 
na wszystko, aby cię zdobyć! j 
Mój los i wielu innych iudzi jest w 
twoich rękach!...

Zdawało się Annie, że wpadła 
w ponure ciemności, w  których 
nie widać ani promyka światła: 
ani tago dnia, ani następnego nie 
błysnęła żadna myśl zbawcza.

— Jeszcze tylko, pięć dni my­
ślała z rozpeczena. Żeby było 
można z kimś pom ów ić  szczerze, 
kogoś się poradzte!...

Przebiegła myślą bliskich i .zna­
jomych. W  ostatnich czasach od­
sunęła się od wszystkich. Każdy 
rad przebywać jak najwięcej w 
domu. hv .nie rzucać sie w oczy". 
Ciotka Po!.'!?...

Uczepiła się tej myśli. Przecież 
to kobieta starsza, bardziej do­
świadczona, spokojna...

T e g o  d n ia , c n i n a s tę p n e g o  n ie  

wszczęła je d n a k  ro zm o w y  z c io tk ą  

P o łą . C h u d a , drobna kobiecina 
w v d a ła  ie i .s'e tak  d a k k o  od 
św ia ta , o d  lu d z i!  W ie le  czasu  p o ­

święcała modlitwie w króikich 
rozmowach z Anną wracała wy­
łącznie do przeszłości, do czasów, 
kieciy sama była jaszcza młoda. 
Było fo raczej głośne, naiwne 
wspomnienia, osnute mgłą rzew­
ności monolog!, których Anna nie 
miata odwagi przerywać.

Pewnego dnia, kiedy Anna w:a- 
cata z pracy, zastą-pit je; drogę 
Argus Iow iez. Ucieszyfa s'ę.

—  M o ż e  z nim pomówić? T o  

człowiek porządny, uczciwy...
— Dowiedziałem się, że pani o  

te j perze wraca do domu i c z e ­
ka łem  na panie — oznajmił Au- 
gusfowicz. — Chciałam z panią 
pomówić.

— Bardzo się cieszę, że pana 
spofykam — uścisnęła mu m o cn o  

rękę.
P o c h y lo n y , p a trz ą c y  w z ie m ię  

A u g u s to w i cz  m ilc z a ł  ch w ilę . 

W re s z c ie ,  n ie  p o d n o s z ą c  g ło w y ,  

p o w ie d z ia ł:
—  M ie ch  p a n i le p ie j  n ie  p o d ­

trz y m u je  z n a jo m o śc i z M ik o ła je m  

K o k o s z k in e m  ..
—  Pen w - -o-, o n'm ?

(D. c. n.).



E ZAKOŃCZYŁA SIE KAMPANIA BAŁTYCKA
jak armia muKOchlera uwolniła Estonią od bolszewików

s p r e s w a z e f a M / c y  e ® © | S M e f ®  M e m z ®  M & n c k e f a

Po  wyczerpującym om ówie­
niu zdobycia w ciężkich bo­
jach miasta Rewia, podajemy 
obecnie obraz, charakteryzują­
cy całokształt wyprawy armii 
▼on Kiichlera w  Estonii. Do­
prowadziła ona na zachodzie 
do oswobodzenia Rewia, na 
•wschodzie do połączenia się z 
wojskami, maszerującymi z 
drugiej strony jeziora Pejpus, 
celem wspólnego uderzenia na 
Petersburg.

Skoro armia von Kiichlera w 
zwycięskim pochodzie od Kłajpedy 
aż do Dziwimy wyrzuciła stojącą na­
przeciw siebie 8 armię sowiecką z 
L itw y i Łotw y i zniszczyła poważne 
je j człony, przypadło je j jako na­
stępne zadanie oczyszczenie Estonii 
podczae gdy reszta frontu posuwała 
się dalej na wschód. Już z góry w ie­
le rzeczy przemawiało za tym, że 

nieprzyjaciel aż do ostatka, nie 
szczędząc własnych wojsk, będzie 
bronił tej ostatniej pozycji w Nad- 
baftyce. Estonia —  to były jedyne 
porty balyckie, które poza wąską 
zatoką Kronsztadzką pozostawały 

.jeszcze do dyspozycji flo ty  sowiec­
kiej. Estonia —  to było, przynaj­
mniej 7. jednej strony, —  obronne 

przedpole dlia Petersburga, zagro- 

Żonej już z północy i południa cen­
trali uzbrojenia i przemysłu. Est-o- 
“ te, —  to były gęste lasy, szeroko 

clą.gnące się bagna i trzęsawiska, 
?ę*ta sieć rzek, wąskie przesmyki, 
krótko mówiąc teren, jakiego mogła 

sobie tylko życzyć taktyka obronna 
nieprzyjaciela.

Ale te oczywiste strategioane pod­

stawy nie były jedynymi. N ie mo­

gły one usprawiedliw tego, by ka- 
zzić si§<■ krvrai/ttć całym •dywizjom w
sytuacji, pozbawionej ostatecznie 
wszelkich widoków. Poza tępą i ob­
fitą w  straty obroną wojsk sowiec­
kich w Estonii, tkwił (w  niemieckiej 
prasie niedawno opublikowany) bru_ 

talny rozkaz W oroszyłowa, który 
wszystkim „tchórzom " i „panika-

rzom , «  więc każdemu, ktoby się 
:ylko wogóle odważył wspomnieć o  
bezcelowości oporu, groził w yro­
kiem śmierci, wydanym przez sąd 

połowy. W coraz to ostrzejszych 
wyrażeniach przechodziła ta groźba 
od głównodowodzącego frontu pół­
nocnego a? do ostatnich rozkazów 
batalionowych. I  nie pozostawała 
ona tylko obwieszczeniem. Rozstrze­
liwania całych oddziałów nie natę­
żały do rzadkości. Nawet główno, 
dowodzący 8 armią, j a.k zgodnie 
stwierdziło wielu jeńców, został roz.

zelany po odwrocie za Dźwinę.
' bS0_ następca i podlegli mu do­
wódcy i komisarze w  obawie o

własne życie pędzili ,w o je  wojska 
na pewną śmierć na nien*icckje jj_ 

n'c, dowodzi zaciętość i długo trwa 
teść walki, którą trzeba było sto­
czyć o Estonię.

Dowództwu armii Kiichlera wca­
le nie zależało na tyra, aby prawie 

bez walki wyprzeć przeciwnika z 
Estond. Naodwrót m iało ono zamiar 
związać z sobą możliwie duże ,s;jy 
nieprzyjaciełisfc by je zniszczyć w 

Planowo następujących po sobie po- 
jcciyńczych operacjach. Chociaż nie-
*>rzy.;acicl bez przerwy próbował 
chwyci* -wr . . . ,- -  w  sw e  rę c e  in ic ja ty w ę , a

z nowe sytuacje wymagały cał-
— em  n o w y ch  ro z s trz y g n ię ć , ta  m yś l

pods.awowa ude została poniechaną

- i  " S!e - e j  kampanii estońskiej 
Klasyczny manewr tej wojny, masI  
orzec,wmka n a j7 jie .r w

Licn. ? ": ? natarcia, a następnie
-. ąl w pojedyncze kotły, udał się

’ r . - T e‘° kr0tm*- ° 't5rębne jednak
"  '. J 6 "  Ksfoni' było to, że zakła. 
:Je ie.ee len maneu--

* -o~o ln.'e wywalczo­
ne w trudnym forp,,;. .

. • ~ v ‘ •* wobec p rze -
„ . 1/ O lic z e b n ie  p rz e c iw n ik a .

r . 7  S’ Sdy p!!iki 11 nleżące do arm ’< cotar!v /7n ty.', •; Dn t n y  i przepra.
irl ■ frzez  rzekę po szerokich
moslr.ch. zhudowa„ y C.h przez pionie­

rów  i kolumny saperskie w  go­
rączkowej pracy, pobity nieprzyja­
ciel m iał dużo czasu na drugim 

brzegu, by się oddalić dość daleko. 
Pierwsze dni dalszej ofensywy prze­
szły bez kontaktu z nieprzyjacie­
lem, wymagały jednak mimo tego 
ogromnych wysiłków od wojska ze 
względu na upał i  kurzawę. W ięcej 
kilometrów, aniżeli ono dziennie 
przechodziło, nie można było od 
niego wymagać. Mimo to trzeba by­
ło m ożliw ie szybko znowu dopaść 
nieprzyjaciela, jeśli nie chciało stQ 
mu pozostawić decyzji, kiedy i 
gdzie ma nastąpić następne spotka­
nie, i jeśli nie chcało mu się zosta­
w ić czasu na wybranie szczególnie 
dogodnych do obrony pozycyj.

Gsdiisia oddziałów 
czołowych

Teraz nadeszła godzina oddzia­
łów czołowych. Kilka zm otoryzowa­
nych batalionów piechoty i pionie­
rów, strzelcy cykliści i oddziały mo­
tocyklistów, ciężka i lekka artyleria, 
grapa artylerii przeciwlotniczej i w 
najlepszym wypadku jeszcze kilka 
dział szturmowych, wyposażone w 
najniezbędniejszą ilość amunicji i 
żywności, scalone pod rozkazami 
energicznego, prącego naprzód do­

wódcy, —  to jest oddział p rzedn i 
Jego zadanie głęboko wdarcia się

we front nieprzyjaciela, —  prowa­
dzi go często daleko od własnych 
wojsk a tym samym od bazy posił­
ków i  wzmocnienia. Może mu się 
przydarzyć, że odcięty i otoczony, 
zdany całkowicie i  jedynie sta sie­
bie, musi się bronić przed przewa­
żającym, ze wszystkich stron nacie­
rającym nieprzyjacielem  zanim nie 
nadejdzie odsiecz. Pewnemu, w 
Estonii sformowanemu oddziałowi 
przedniemu istotnie tak się przyda­
rzyło, że musiał wytrzymać napór 
coraz to bezczelniej pikującyeh 
bombowców Martina i celny praw­
dopodobnie przez cywilnych szpie­
gów komunistycznych kierowany 
ogień artyleryjski, zanim po godzi, 
nach dużej niepewności nie nad­
ciągnęła maszerująca dywizja.

A le ten epizod, który wprawdzie 
dla jego uczestników pozostanie 
niezapomniany, nie wpływa nic na 
ogromne skutki zaskoczenia, któ­
rych sprawcami były przednie od­
działy. Miasta Dorpat, Fellin i Per. 
nau zostały zajęte przez przednie 
oddziały Pemau i Fellin popołud­
niu i Wieczorem tego samego 
dnia część Dorpatu położona na 

południe od rzeki Em bach, a część 
główna w  dwa dni później. Na te 
uderzenia bolszewicy niewątpliw ie

nie liczyli. Ich pierwsza, bardzo do­
godna lin ia oporu m iędzy jeziorem  
Pejpus a zatoką pernauską została 
w  ten sposób została przekroczo­
na.

Przerwą między 
atakami

Dalsze natarcie, może za cenę 
ofiar i możliwe, nie leżało na linii 
planu ogólnego. Armia zdecydowała' 

się więc, zezwolić na przybycie naj­
pierw dyw izyj, maszerujących po 
większej części piechotą. Zanim 
można było rozpocząć nowy atak, 
trzeba było ustawicznie trzymać 
nieprzyjaciela za gardło. Poza tym 
trzeba było wszędzie zdecydowanie 
przeciwstawiać się jego nagłym ata­
kom. W  niektórych miejscach roz­
winęły się zażarte, uporczywe w al­
ki, 7. których nie było ani odwrotu, 
ani też prawie żadnej możliwości 
pójścia naprzód. W  prow izorycz­
nych umocnieniach polowych i ja ­
mach strzeleckich leżały najbardziej 
naprzód wysunięte niemieckie od- j 
działy ubezpieczające, gotowe każ­
dej chwili odpędzić nacierających z 
lasów bolszewików. Rzadko m ija ł] 
dzień, ale juz nigdy noc, iby bolszc- 

■ w;cy nie próbowali przerwać się 
; bądź to lotnymi kolumnami aut pan- 
j cernych, bądź to atakując <na szero- 
| kim froncie gęstym ogniem artyle­

ryjskim.

W krótce żołnierze niemieccy zdo­
byli sobie swoją taktykę obronną.
Z zimną krwią pozwalali oni na­

pastnikom podchodzić m ożliw ie 
blisko do siebie, by ich później 
przyjąć ogniem koncentrycznym, aż 
trupy przeciwnika tworzyły piętrzą­
ce się kupy. A le każdy z tych bojów  
pomnażał także krzyże mogilne z  

niemieckim hełmem stalowym..

O t o c z e n i a  m  z a c h ó d  

c d  J e z io ra  P e jp u s

W szyscy odetchnęli z ulgą, skoro 
po dniach walki na miejscu w  koń­
cu znowu poszło się naprzód. W a l­
k i nie straciły wprawdzie nic na sile, 
ałe to przecież jest co innego, gdy 
żołnierz może złożyć ostatme pożeg­
nanie na grobie poległego kolegi 

i pomaszerować dalej, aniżeli gdy 

miusi on pozostawać nadal na tym 
samym stanowisku. Teraz znowu 
wydzierano bolszewikom wioskę za 
wioską i miasto za miastem.

Wkrótce zarysowało się widocznie 
także dla każdego pojedynczego 
piechura okrążenie na zachodniej 
stronie jeziora Pejpus. Im mocniej 
zacieśniał s3ę pierścień około dwóch 
sowieckich dywizyj, tym  bliższy

stawał się też kontakt pojedynczych 
form acyj, które ten pierścień two­

rzyły. Kompania, która poprzednio 
w walce z nieprzyjacielską przewa­

gą często czuła się osamotnioną, 
poczuła teraz w  gromach wystrza­
łów  d w  huku uderzeń znowu prze­
wagę niemieckiej artyleria, ześrod- 
kowującej swój ogień nad lasami, 
w których zaszył się otoczony prze­
ciwnik, a każdą próbę wyślizgnię­
cia się udaremniała prostym strza­
łem na umykające kolumny. Ponad 
12000 jeńców, 68 dział i wiele innej 
zdobyczy wyciągnięto z tego wiel­
kiego, wielokrotnie przedzielonego 
kotła na północ od Dorpatu; nali­
czono też w iele tysięcy zabitych. Aż 
do zupełnego zniszczenia albo też 
aż do ostatniego stopnia fizycznego 
wyczerpania bronili się przeciwnicy 
pod naciskiem swoich komisarzy. 
Jeszcze po całych dniach po tym, 
gdy bitwa w  zasadzie już dawno 
była rozstrzygnięta, pozostawione 

oddziały systematycznie musiały 
przeszukiwać pojedyncze rew iry leś- j 
ne. W  tym samym czasie okazało ] 
się ma innym odcinku, który do- j 
tychczasowa ofenzywa ominęła j 
1 przeznaczyła do oczyszczenia na 
później, że na nim znajdu je się. nie, 
jak przypuszczano jeden pułk, ale • 
cała prawie dywizja. T o  zaskoczę- ; 
nie, ponieważ znajdujące się do 

dyspozycji siły ubezpieczające wy­
starczały, nie było wcale nieprzy­
jemne, ale w  wysokim  stopniu ra­
dosne, ponieważ kts dyw izji został 
przypieczętowany je j odkryciem.

Śmiały ale udany 
manewr

Osaczeniem nad jeziorem  Pejpus 
i zniszczeniem otoczonych tam od­
działów zakończył się szczęśliwie 
manewr, który generał pułkowmk 
von Kuchler w momencie' planowa­
nia sam nazwał „śmiałym", ponie­
waż z ogólnego na północ zwróco­
nego frontu, odginające się na 
wschód do jeziora Pejpus, oddziały 
były narażone z dwóch stron na 
niebezpieczeństwo: z południa przez 
otoczone za Dorpatem dyw izje bol­
szewickie, z północy przez siłę głów­
ną znajdujących się jeszcze w  Esto­
nii wojsk sowieckich, które z rejonu 
Petersburga m ogły bez przeszkód 

otrzymywać dowozy ł, jak  się póź­
niej okazało rzeczywiście je  ołrzymy 
wały. Ponadto podczas gdy przepro­

wadzano osaczenie koło jeziora P e j. 
pras i sprowadzano potrzebne do tego 

wojska, musiano osłonić odcinek 
frontu długości około 80 km. w  kie­
runku północno-zachodnim i to

właśnie taką ilością wojsk, które 
niezbędne były na właściwym fron­
cie walki. Głównodowodzący zdecy­
dował się na ten manewr, ponieważ 
przyszedł do przekonania, że armia 
musi wpierw wywalczyć sobie swo­
bodę na tyła cli i na skrzydle pod 
Dorpatem, zan/m będzie mogła roz­
począć dalszą wyprawę, bądź to na 
Rewel, bądź to na Narwę. Mając 
silnego przeciwnika na swych tyłach 
nad jeziorem  Pejpus, przeciwnika, 
który może być nadto wzmocniony 
posiłkami drogą z Petersburga, ar­
mia ule mogłaby nigdy rozpocząć 
pochodu ua Rewel. W  ten sposób 
zniszczenie dwóch dyw izyj przy­
niosło równocześnie swobodę dzia­
łania dla dalszej ofenzywy. Ale te­
raz jeszcze byleby za wcześnie od 

razu dążyć na Rewel. Znajdujące się 
na północnym wschodnie wojska 
bolszewickie były jeszcze zbyt silne, 
by  je tnożna było po prostu narygto. 
wać nawet po zniszczeniu mostów 
żelaznych pod. Narwą, ważnych dla 
dowozu posiłków. Musiały być one 
nadal osłabiane i m ożliw ie niszczo­
ne, Ternu celowi służyły zdecydo­
wane ataki na Tapę i Wesenberg, 
dwa ważne punkty węzłowe drogi 
komunikacyjnej i inform acyjnej mię 
dzy Petersburgiem i Narwą z jednej 
strony a Rewlem z drugiej strony. 
Z zajęciem miasta Taps, które uda­
ło się przeprowadzić stosunkowo 
sizybko, podczas gdy o Wesenberg 
musiano uparcie walczyć, było już 
przerwane połączenie m iędzy Nar­
wą i Rewlem. Ten dzielący klin 
mógł być wbity, wkrótce aż do w y­
brzeża Zatoki Fińskiej, i od dop!ero 
co osiągniętej zatoki koło miasta 
Kurwią roizszerzony w  obie strony, 
przede wszystkim jednak ku wscho­

dowi.

Naprzód Ra Narwę!

Licząc kilometrami droga do 
Narwy była już nie daleka, lecz 
międlzy jezioram i PejpU9 a morzem 
leży jedyne wielkie bagno, przez 
które prowadź1 właściwie tylko jed­
na, m ożliwa do użycia draga z za­
chodu na wschód, m ianowicie w iel­
ka szosa komwniikacyjna z Rewia. 
Zbliża się ona w  wielu m:ejscach na 
odległości widoczności okiem do 
wybrzeża i na tych przesmykach 
skoncentrowały Sowiety ogień swo­
je j c!ężkiej i najcięższej artylerii. 
Podczas gdy własne działa, Ciąg­
nione przez sześć i osiem koni mu­
siały by4 sprowadzane na stanowis­
ka wśród D/e przeżywanych dotąd 
trudirtości, w  trzęsawisku po bokach 
drogi i nra miękkim gruncie po nie-

ooseye lt p rze k re ś
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MADRl r, Iż.9. (PD ). Madrycka 
gazeta „L a  Hoya del Lnmek" nazy­
wa obecną amerykańską politykę za 

graniczną „kpiniami z doktryny Mon 
roego", Pismo powiada, że Ameryka 
zawdzięcza tej doktrynie swój 
wzrost oraz dobrobyt. Co jednak 
pozostało z ówczesnej decyzji? Pier 
wolna demokracja Amerykanów 
przemieniła się w oligarchię pienią­
dza i żydosfwa. Żydzi wypaczyli 

ideał Monroego i zrobili z Ameryki 
odskocznię do panowania swojego 
nad światem. Tak jak w  1914 r. w y ­
korzystali i obecnie wojnę europej­

ską do wzmocnienia swej pozycji 
przez olbrzymie zyski, podczas gdy 
obywatel amerykański ooraz to bar­
dziej zbliża się do ruiny.

Pismo stwierdza nasteipnie, ie  zde 
rżenie między niemiecką łodzią pod­
wodną a kontrtorpedowcem Stanów 
Zjednoczonych było tylko preteks­
tem. Gdyby nie było tego wypadku,

jutro byłby się znalazł inny. RoosO- 
vełt przez swoją działalność prze­
kreśla tradycje amerykański*. Ałe 
i on nie zdoła powstrzymać losu, 
który czeka Anglię.

U S A  p r s e c iw k o  n o w e m u
p o r z ą d k o w i  w  A z j i  

W s c h o d n ie j

TOKIO, 17 września. (PD ). „K o -  
fcmin Shimbma" pisze, b t Śtamy 
Zjednoczone sprzeciwiają się dalsze, 
m u p row ad zen ia  tm m pantt w  G b t  
nach wraz sprzeciwiają s ię  budowie 
nowego poarteądfcsi w  A rji WscJjod- 
Biej. W  jrwiąz&u ■ łjrsn JKokumfa

Shimbwa" wzywa rząd, fey nStc nńer 
zmienił w  zakresie obu głównych; 
zasad, Bdunowicfe: zapełń ego za la ł; 
wiania sprawy ebćńskSej, wraz eorga ; 
nśzowaraa nowego porządku w  A zji 
Wschodu i ej, k tó re  są  treAcżą pertraJc 

tacyj EsSędzy Stenami Zjednoczony­
m i S Jagnom ą.

Z n ó w  z a t a r g  g r a n ic z n y  

m i ę d z y  P e r u  
a Eęusderem

fcfM A , 17 weaetete. (« 3 ). W ed­

łu g  łb r iM le seo te ć  scądu, w  czasie* 

ponow nych  złatrć m w o jskam i Eqruada

Bezrobocie i głód oa Cejlonie
SZANGHAJ, 16 września (PD ). 1 

W edług doniesień prasy z  Madrasu, I 

i Cejlon ciężko odczuwa bezrobocie.

Tyłko w  m łeActe Go łom bo p rzebyw a 
40.000 po zbaw ion ych  p ro cy . 20 osób 

zm arło  w o sta tn ich  dn ia ch  c  głodu.

ttt w  strefie granioznej, które m !ały 

znfiejsce 11 września, poległo 3 pe­

ruwiańskich oficerów oraz 23 io ł-  

nSenzy.

W  komunikacie tym rząd poru- 

wfański protestuje przeciwko insy-

cnacjom  zządiu ekwadonskśtego, 

ajwbKkowanym 11 września, że atak 

rozpoczęły wojsk* peruwiańskie.

W  komunikacie stwierdza się da . 

k i .  te  tołaferze  ekwadorscy zaata- 

kowąffi z aasadzki patrole airmiti pe- 

rtrwiańskiej, znajdujące się w  stre- 

S e  gruircznej. Fakt ten dowodni, ie  

Equadoar złamał ponownie zawie- 

.SseaEe brona, W  końcu komunikat 

powiada, łe  rząd peruwiiańsk' po­

czyni! konieczne kroki oraz powia­

dom ił o faktśe trzy państwa, poAred. 

ttitozące w  sponze obu krajów.

! wielu strzałach talie się one zapadały, 
: ie  podłoża zzi:ekształcały się trwa- 
] le, wówczas piechota musiała prze. 
i dizierać się pnzez żelazną zasłonę 

bolszewickich dział. W śród tak nie 
sprzyjających warunków przed osia. 
wały s/ę powoli wojska niemieckie 
w upartym pościgu przez potoki 
i zerwane mosty, przez lasy i trzę­
sawiska, aż zepchnęły m iędzy Johvi 
i Narwą ustępujące oddziały so­
wieckie na w ielkiej szosie. Co tak 
niesłychanie utrudniało marsz na­
przód i atak, stało się teraz niszczą­
cą zmorą dla odwrotu przeciwnika. 
Prawie n/e było ucieczki przed 
ogmiem artylerii. Bez litości i celnie 
rozdzierał on uciekające kolumny 
sow!eckie, ktÓTe jeszcze przed kilku 
dniami zapowiadały przez radio, że 
wkrótce znowu znajdą się w Wcsen- 
hergu, a teraz ich krwawe resztki 
ciągnęły len Narwi.

U pomnika Karola XI1
Wykorzystując ,slabość •' zamiesza, 

nie tak ciężko, ugodzonego nśeprzy- 
jecr.ela, szybko zdecydowany dowód, 
ca najw ięcej Iku przodowi wysiumlę- 

tego pułku priechois', nfsizył naprzód. 
W yróżn i! się on już przy zdobyc'u 
Liihawy i w wielu ilninych walkach. 
Teraz obsadził on, zauim Sowiety 
w  ogóle mogły się opamiętać, miasto 
Narwę. W yjechawszy daleko na­
przód .swoim wozem, pułkownik za­
skoczył pod lwim pomnikiem Ka­
rola X II, który mieścił sfę na wznie­
sieniu przy ulicy tuż obok. pierw­
szych domów, pewien rosyjski od­
dani radiotelegrafistów, który w i­
docznie miał rozkaz stporownć ogień 
sowieckich baferyj na dragą stronę 
rzeki Narwy (Narowy), Zdezoriento­
wane thrarze bolszewickich żołnie­
rzy, jak w  ogóle ich zachowanie się 
w  tym miejscu. wskazywały, jak 
mało liczył się nieprzyjaciel z tsk 
szybkAm pościgiem. Skoro {sóźniej po 
kilku godzinach zachodnia część 
miasta aż do hfrzegu rzeki została 
oczvtsizczona od nieprzyjaciela i pier­
wsze kompanie zostały przerzucone 
na drugą stronę, każdy żołnierz, 
który fa ł  od sześciu tygodni trwał 
bez Jednego dnAt wypoczynku w  bo­
ju, odczuł dohefce znaczenie zwy­
cięstwa.

S w a s t y k a  

n a d  t w a n § o r © d e r a

Pewien Strzelec z czołgu popłynął 
przed wszystkim! żnnymi naprzód 
przez zwący prąd Narowy, aby na 
drugiej stronie naprzeciw staTej r/o- 
miedkiej warowni Hermana na po­
nurym rosyjskim  zamku Iwangoro- 
Idz-ie zawiesić chorągiew ze swasty­
ką, Tym  oidwsżr.ym czynem, za któ­
ry  mosi on z radosną dumą Żelazny 
Krzyż, (zaznaczył on symbolicznie 
moment, w którym zwycięskie puł­
k i bałtyckiej kampsnri połączyły się 
z wojskami, stojącymi ra  wschód cd 
jeziora Pejpus celem dalszego ude­
rzenia na wschód, n-a źyci:owe arte­
rie Związiki! Sowieck-ego.

Tylko na północnym zachodzie 
Estonii około Rewia stały jeszcze 
części cm iii sowieci'-?}, wzmocnione 
przez spędnonc hordy komunistycz­
nych motrderców, ale beznadziejnie 
odcięte i izolowane od połączeń lo­
dowych z bolszewickimi siłatn: głów 
dymi, skazane na połączenie mor­
skie, które zostało zagrodzone za­
porami minowym: i poddane kontro. 
® aiem iedr.ch sił powietrznych 

i morsldfch. Siły te nie były bez­
czynne, czego już wkrótce dał do­
wód spalony w  zatoce kontrtorpe- 
dowiiec „Karol M ars" i liczne zatn- 
pi.one okręty transportowe. Nie­
miecka siła iżbrojna nie zna fałszy­
wej pychy, hy dla presłiżn tylko 
m ożlw ie  najszybciej obsadzać głów­
ne miasta. Końcowe zadanie, które 
należało jeszcze rozw iązać w  Esto­
nii zostało załatwione planowo w 
ramach całokształtu działań wojen­
nych. Rewie! padł. gdy przyszła m  to



*• a?-

( E u g e n iu s z  6 e ^ ć e
urodzony w Wilnie w  r. 1921, zmari dn. 13 września 1941 r.- 
w Auschwitz. Msza św. za spokój Jego duszy odbędzie się w 
Katedrze w niedzielę dn. 21 września o godz. 8 rano, o czym 
zawiadamiają znajomych i kolegów Zmarłego pogrążeni w głę­
bokim smutku M atka I R od z in a .

Dodatek do uposażeń
W  myśl obwieszczenia N r  T 

Komisarza Rzeszy dla Kraju  
W schodniego o wynagrodze­
niu w  Kraju Wschodnim , opu­
blikowanego dnia 12 września 
1941 r., od dnia 16 września 
b. r. poczynając, należy w y ­
płacać robotnikom i pracow­
nikom dodatek do zarobków,

poborów, emerytur oraz róż­
nych rent. Dodatek ten jest 
niezależny od wysokości do­
chodu i wynosi: dla zatrudnio­
nych na godziny, szychty oraz 
tygodnie —  0.12 marek Rz. za

j Z i a g c l  l e l i a r s y  

p o w ia to w ych
W  d n iu  w c zo ra js z y m  o d b y ł s ię  

z w o ła n y  p r z e z  n a c z e ln ik a  w y d z ia ­
łu  s a m o rz ą d o w e g o  o k rę g u  W iln o ,  

z ja z d  le k a rz y  p o w ia to w y c h  z  p o w . 

W ile ń s k ie g o ,  T ro c k ie g o , O lio k ie -  

g o  i Ś w ię c ia ń s k ie g o .

N a  z ja ź d z ie  b y ł  o b e c n y  d e le g a t  

p a n a  K o m isa rz a  O k rę g o w e g o .

Z ja z d  b y ł  p o ś w ię c o n y  z a g a d n ie  

n io m  p e rso n a ln ym  le k a rz y , sp ra ­
w ie  w a lk i z  e p id e m ia m i,  o ra z  

kw e s t ii p o t r z e b n y ch  le kó w .

Z e  sp ra w o zd a ń , z ło ż o n y c h  p rze z  

u c ze s tn ik ó w  z ja zd u , u s ta lono , że  

lic z b a  p o tr z e b n y ch  w  o k rę g u  le ­

k a rzy  ijast z u p e łn ie  w y s ta rcza ją ca .
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września
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Suche dni
Januarego

Rz. za każdy miesiąc, 
■ooo-

Z  w ie lk im  z a d o w o le n ie m  r o s ia ­

ło  p rz y ję te  p r z e z  s z e ro k ie  w ars t­

w y  p ra c o w n ic z e  o s ła łn ie  z a rz ą d zę  

n ie  pana  K o m isa rz a  G e n e ra ln e g o  

R ze szy  n a  K ra j W s c h o d n i w  sp ra ­

w ie  u trzym an ia  is tn ie n ia  zw ią z k ó w  

z a w o d o w y c h  i in s p e k c ji p r a c y  ro ­
b o tn ic z e j.

A b s tra h u ją c  o d  s p e c y f ic z n e g o  

z n a c z e n ia , ja k ie  zw ią zk o m  z a w o ­
d o w y m  —  w  90 p ro c . k ie ro w a n y m  

p rz e z  ż y d ó w —  n a d a li b o ls z e w ic y ,  

t rz e b a  p rz y zn a ć , ż e  sam a id e a  

z rz e s z e n ia  s ię  p r a c o w n ik ó w  w  je ­

d n e j o rg a n iz a c j i na p ła s z c z y ź n ie  

w sp ó ln y ch  in te re só w  z a w o d o w y c h  
je s t z e w sze ch m ia r  d o b ra , g d y ż  

s łu ży  n ie  ty lk o  sp ra w ie  o b ro n y  

p ra w  p ra c o w n ik a , le c z  d z ię k i  h a r­

m o n ijn e m u  u k ła d o w i s i l ,/p ra cow - 
n k - p rz e d s ię b ie rs tw o " ,  je s t b a rd z o  

w a żn ym  c z y n n ik ie m  w  stru k tu rze  

g o s p o d a r c z e j w o g ó ie ,  s z c z e g ó ln e  

g o  zaś zn a cz e n ia  n a b ie ra  w  o d b u ­

d o w ie  n a d w ą t lo n e g o  sku tk iem  
w o jn y  system u g o s p o d a r c z e g o  

kra ju .

T rzeba  p rz y zn a ć , że  p r z e jś c io ­
w e  is tn ie n ie  z w ią z k ó w  z a w o d o ­

w y ch  na  z ie m ia ch  K ra ju  W s c h o d ­

n ie g o  je s t s z c z e g ó ln ie  w a żn e  ze  

w z g lę d u  na to , i e  w  o d ró ż n ie n iu  

o d  sys tem u  g o s p o d a r c z e g o  za ch o  

d u , o p a r te g o  na trw a ły ch  p o d s ta ­

w ach  i m a ją c e g o  za so b ą  w ie lo ­
le tn ią  t ra d y c ję , p rze m y s ł tu te jszy  

'jest n ie  w y ro b io n y  an i g o s p o d a r ­

c z o  an i s p o łe c z n ie  I ja k o  la k i w  
zn a czn ym  s to p n iu  p o t r z e b u je  n ie -  

d o p u s z e z a ją c e g o  d o  ła d n y c h  z a ­
k łó c e ń  —  re g u la to ra ;  r®Ię ta k ie g o  

re g u la to ra  m o ż e  z n a k o m ic ie  s p e ł­

n ić  w ła śn ie  zw ią z e k  z a w o d o w y .
T rze b a  p r z y  tym  z a zn a c z y ć , ż e  

t y lk o  o p a r ły  n a  z a sa d a ch  w s p ó l­
n y ch  in te re só w  z a w o d o w y c h  z  z u ­

p e łn y m  w y łą c z e n ie m  m o m e n tu  p o

każdą godzinę, dla zatrudnio- I -^żeli chodzi o  lekarstwa, to za- 
nych miesięcznie —  24 marki | PasY istniejące aczkolwiek nie są

wielkie, fo jednak zupełnie wy­
starczające na dłuższy okres czasu, 

Walka z epidemiami jesł nadal 
skutecznie prowadzona, przy 
czym chorobom zapobiega się u 
ich źródła przez liczne drużyny 
dezynfekcyjne.

Na zakończenie zjazdu delegat 
Pana Komisarza wezwał obecnych 
do dalszej owocnej pracy w dzie­
dzinie ochrony zdrowia publicz­
nego, oraz zapewnił udzielenie 
potrzebnej w tym zakresie pomo­
cy przez czynniki miarodajne. <f)

l i t y c z n e g o ,  z w ią z e k  z a w o d o w y  

m o ż e  s p e łn ić  sw ą ro lę  w  p r o d u k ­

c ji k ra ju .

M ie l iś m y  m o żn o ść  fu, na  m ie j­

scu , w  c ią g u  r o c z n e g o  o k re su  c za  

su o b s e rw o w a ć  d z ia ła ln o ś ć  zw ią z ­

k ó w  z a w o d o w y c h , s tw o rzo n y ch  

p r z e z  b o ls z e w ik ó w . C z y n n ik ie m  

d e c y d u ją c y m  b y ł  w  n ic h  w y łą c z ­

n ie  m o m e n f p o l it y c z n y .  Z w ią z e k  
tra k to w a n o , w  m y ś l sys tem u  b o l ­

s z e w ic k ie g o ,  w y łą c z n ie  ja k o  d o ­
g o d n e  u ję c ie  p ra c o w n ik ó w  w  c a ­

ło ś ć , ła w ą  d o  k ie ro w a n ia , u r a b ia ­

n ia  p o l it y c z n e g o  j u rzą d za n ia  

z b io ro w y c h  d e m o n s tra c y j w  p o ­

d z ię c e  S ta lin o w i lu b  na  je g o  

cze ść . O b ro n a  za ś ta k  szum n ie  

g ło s z o n y c h  „ p ra w  ro b o tn ic z y c h "  
n ie  is tn ia ła  z u p e łn ie .

Z n a n e  są w  W i ln ie  w y p a d k i,  

g d y  p o d c z a s  in le cw e rtc ji w  sp ra ­
w ie  a re s z to w a n y ch  p ra c o w n ik ó w , 

c a ła  d e le g a c ja  in  c o rp o r e  tra fia ła  

za k ra tk i.
T a k  sam o w  d z ie d z in ie  p r o d u k ­

c ji r o z p o l it y k o w a n ie  zw ią z k ó w , 

p o m im o  2 0 - fo  le fn i& g o  p o p y c h a ­

n ia  d o  w y c z y n ó w  s ła ch a n o w sk ich , 

n ie  w y s z ło  n a  d o b r e  p r z e m y s ło w i 
so w ie c k ie m u , g d y ż  ju ż  w  12 -iym  

ty g o d n iu  w o jn y  m uszą  s k o m le ć  
s-ow ie ły  o  p o m o c  a n g ie ls k ą  i am e ­

ry k ań ską .

P o  o d e jś c iu  b o ls z e w ik ó w  z  W i l  
n a , w sz y s tk ie  sp ra w y  p ra c o w n ic z e  

z o s ta ły  ja k g d y b y  z a w ie s z o n e  w  

p o w ie t rz u . N ik ł  an i z p ra c o w n ik ó w  

a n i t e i  z  in s ły tu cy j m ie js k ic h  n ie  

o r ie n to w a ł s ię  d o k ła d n ie  an i w  
p ra w a ch , a n i w  o b o w ią z k a c h  p ra ­

c o w n ik ó w .
O b e c n ie ,  d z ię k i  z a rz ą d ze n iu  P a ­

na K o m isa rz a  G e n e ra ln e g o ,  p o ł o ­

ż o n o  k re s  s ta n o w i n ie p e w n o ś c i,  o - 
k re ś la ją ce  ja sn o  p ra w a  i o b o w ią z ­

k i p r a c o w n ik ó w , (i).

M l e k o  I  k u c h n i a  
m l e c z n a

Obecnie z powodu trudności tran­
sportowych mleko w  sklepach „P ie- 
nooen.trasu" wydaje się tylko za oka 
zaniem karty na mleko. Karty te 
otrzymuje każde d z:ecko do 4 lat w  
konsultacji rejonowej. Uprzednio by 
ło przewidziane wydawanie mleka 
dizieciom do 6 lat, ale chwilowo jest 

to uniemożliwione z  powodu niere­
gularnej dostawy mleka do punktów. 
Ponadto chore dzieci na podstawie 
recepty lekarskiej mogą korzystać z 
t. zw. kuchni m lecznej (ul. W ielka),

gdzie wydaje się najrozmaitsze m ie. 
szanki odżywcze z  mleka, ryżu, cu 
kru itp.

Ogółem wydaje się dziennie: mle­

ka w  skelpach „Pienocentrasu*1 —  
6 tys. litrów, zaś mieszanek w  kuch 
n: mlecznej —  2 tys. porcyj.

Zarejestrowanych na utrzymywa­
nie mleka jest 8 tys. dzieci, (s)

—  W YZNACZONO MIEJSCA NA 
OGŁOSZENIA. Dążąc do estetycz­
nego wyglądu miasta, organy admi­
nistracyjne ustaliły ściśle miejsca, 
na których wolno nalepiać wszelkie 

afisze i iane ogłoszenia. W obec te­
go, że ilość tablic i słuipów, przezna­
czonych na ten cel, okazała się nie­
wystarczająca, zezwolono na nale- 
pSanie również na płotach i ścia­
nach domów, w  miejscach oznaczo­
nych stosownymi napisami.

—  W YRÓB MARM EŁADY Z AR­
BUZÓW. W obec pomyślnego uro­
dzaju arbuzów, w  r. b. postanowio­
no użyć je  do wyrobu marmelady. 
Przeprowadzone próby wypadły po­

myślnie. W iększa ilość takiej mar. 
melady wyprodukuje Sodyba. Na 
ten oel zostaną przede wszystkim i 

użyte słodkie odmiany, hodowane 
przez ogrodników podwileńskich,

—  REMiONT KINOTEATRÓW . 

Kinoteatry wileńskie pozostały za­
niedbane przez bofiszewtków i  pra­
wie wszystkie wymagają remontu. 

W  pierwszym rzędzie odnowiono k i. 
no „Muza", a obecnie rozpoczęto 
gm irtowny remont kinoteatru 
„A d ria " przy ul. Dzidzioji (W iel­
kiej). Podfezas remoutu zostanie 
rówmieź ulepszona aparatura tych 
kin.

—  UKOŃCZENIE REJESTRACJI 
D Z IA TW Y  SZKOLNEJ. Ukończono

służbę domową. W  wypadku cho­
roby służącej zasiłek wypłaca oraz 
określa jego  wysokość zarząd ubez­
pieczeń społecznych przy uł. Gedii- 
mimo (b. Mickiewicza) 27. Dotyczy 
to również pracowników małych 
przedsiębiorstw, zatrudniających 
jediną osobę. (s).

—  SUROWIEC NA NAMIASTKĘ 
KAW Y. W ileńskie wytwórnie na­
miastek kawy będą zaopatrzone w  
dostateczną ilość surowca, pocho­
dzącego z plantacyj okolicznych 

rolników. Organizacje gospodarcze 
zakontraktowały wiosną n rolników 
260 ton cykorii. Jak się okazuje, 
ilość ta zostanie w całości dostar­
czona.

—  U ŻYTKO W ANIE  TROCIN. W  
tartakach wileńskich nagromadziło 
się sporo trocin, kttóre stanowią 
cenny materiał opałotwy. W obec 
obfitych zapasów tego paliwa nie­
które przedsiębiorstwa rozpoczęły 
stosowanie Srocfun do opalania 
kotłów. Między innymi przede 
wszystkim używają trocin na opał 

wileńskie łaźnie miejskie.

— REMONT I I  MUZEUM. Roz­
począł się remont I I  Muzeum przy 
ul. Narhuto (b. Lelewela) w  gma­
chu b. T-w a Przyjació ł Nauk. Na 
ten cel zostało wyasygnowane 40.000 

rb. Jak się okazuje, w  czasie wojny 
muzeum poważnie ucierpiało od 
bomb, które spadły w  pobliżu. Od- 
tamki uszkodziły ściany budynku, 
powybijały szyby w  oknach. Od 
wstrząsów pospadały wszystkie 
przedmioty ze ścian, a gablotki u. 
legły zniszczeniu. Obecnie prowa-

rejestrację dziatwy szkolnej. Reje- | dzone są prace nad doprowadzę-

Roboty publiczne w Wilnie
o a b y w s j ą  s ią  w  w ie lu  p u n k ta c h  m ia s t a

Je d n ą  z  g łó w n y c h  tro s k  z a rzą ­

d u  m ie js k ie g o  je s t d o p ro w a d z e ­

n ie  m ia s ta  c ło  n a le ż y te g o  w y g lą d u  

o ra z  z a ta rc ie  ś la d ó w  p r z e jś ć  w o ­

je n n y ch . P o d  tym  zn a k ie m  p r o w a ­
d z o n e  są na  te re n ie  m ias ta  W  im a 

ro b o ty  p u b lic z n e , n a  c z o ło  k tó ­

ry c h  w ysu w a  s ię  s p ra w a  u p o r z ą d ­

k o w a n ia  z b u rz o n c h  d o m ó w . D o  
c a łk o w ite j r o z b ió r k i w y z n a c z o n o  

37  d o m ó w , z p o ś r ó d  k tó ry ch  w ie le  

ju ż  ro z e b ra n o  i  u p o r z ą d k o w a n o  
p o z y s k a n y  m a te r ia ł.  O p r ó c z  te g o  

p o s ta n o w io n o  o d re m o n to w a ć  i d o  
p r o w a d z ić  d o  stanu u ż y w a ln o ś c i 

39  d o m ó w , k tó re  m n ie j u c ie rp ia ły .

N a  fen  c e l w y a s y g n o w a n o  

3.999 .538 rb . O p r ó c z  te g o  w  d a l­

s z ym  c ią g u  trw a ją  r o b o ty  prtzy 

w y k o ń c z e n iu  n o w o w y b u d o w a n y o h  

d o m ó w . N a  ten  c e l w y z n a c z o n o  
2.246 .730 rb . W  .n a jb liż s z y c h  

d n ia c h  z o s ta n ie  o d d a n y  d o  u ży t­
k u  w ie lk i d o m  p r z y  u l. G e le ż in -  

k e ł iu  ( K o le jo w e j)  o  16 m ie s z k a ­
n ia ch .

J e d n o c ze śn ie  o d b y w a ją  s ię  b ie ­

ż ą c e  re m o n ty  je zd n i', c h o d n ik ó w , 
s ie c i w o d o c ią g o w e j i k a n a liz a c y j­

n e j n a  te re n ie  c a łe g o  m ia s ta . P rzy  

m ie js k ie j s ta c ji w o d o c ią g ó w  o d b y  

w a  s ię  b e z  p r z e rw y  w ie rc e n ie  n o ­

w y ch  s tu d z ie n , o ra z  trw a ją  r o b o ty  
p r z y  w zm a c n ia n iu  i u d o s k o n a la n iu  

is tn ie ją c y ch  u rz ą d ze ń . T rw a g ru n ­

to w n y  re m o n t g a z o w n i m ie jsk ie !, 
k tó ra  n ie b a w e m  z n a c z n ie  ro z s z e ­

r z y  sw o ją  d z ia ła ln o ś ć .

R o b o ty  re g u la c y jn e  w  o g ó ln y m  

za ry s ie  u le g ły  p e w n e m u  z w ę ż e ­

n iu . W  d a ls z y m  c ią g u  są p r o w a ­

d z o n e  p ra c e  Wa d r o d z e  B e lm o n t-  

T u p a c is z k i.  W  ś ró d m ie śc iu  d o b ie ­

g a  k o ń c a  r e g u la c ja  p la c u  K a ted ra ! 

n e g o  o ra z  z o s ta ła  ro z p o c z ę ta  re­

g u la c ja  p la c u  N a p o le o n a .  G ru n ­

to w n e j p r z e b u d o w ie  u le g a  re jo n  

ul. K a m ie n n e j. P rz y  ły c h  w sz y s t­

k ich  ro b o ta c h  p ra c u je  w ie lu  b e z ­

ro b o tn y ch .

sie
i piowoiaM*

Ostatnio zdarza się w mieście, a 

zwłaszcza na przedmieściach, że od­
wiedzają mieszkania jacyś osobni­
cy, którzy wyłudzają datki w  pienią 
dzach 1 rzeczach, rzekomo na rzcoz 
wywiezionych do Kazachstanu. Przy 
fc j okazji nie szczędzą Innych po­
dejrzanych propozycyj.

Są to prowokatorzy 1 oszuści, któ 
ryeh należy zatrzym ywać i oddawać 
w  ręce władz niemieckich

strać ja odbyła się w  wielkim porząd 
ku i przy znacznej frekwencji zain­
teresowanych. Podczas rejestracji 
stwiendizomo, źe w  W iln ie znajduje 
się sporo dzieci, które mimo prze­
kroczonej gtranicy w :eiku szkolnego, 

jesizbze nie uczęszczały do żadnych 
szkół.

—  Z A S I Ł K I  C H O R O B O W E  D L A

SŁUŻBY DOMOWEJ. Służbie domo­

wej przysługuje również prawo do 
bezpłatnego leczenia sfię jak i dla 
wszystkich pracujących. Pracodaw­
cy są bezwzględnie obowiązani do 
meldowania i opłacania1 składek za

niem zbiorów  Muzeum do porząd­
ku. (sl

—  ROZPOCZĘTO S IE W  OZIMIN. 
Rolnicy, korzystając z pięknej pogo­
dy jesiennej, rozpoczęli siew  ozimin, 
który w  r. b. odbywa się w  w yjąt­

kowo sprzyjających warunkach. Jak 
wtiadomo, powierzchnia zasiewu ozi 
miin w  r. 1>. b-ęidzle arwięlćszona o  50 
proc, w  porównaniu z latami ubieg- 

tymi.
—  LIKW ID ACJA KASY CHO­

RYCH. Kasa chorych w  Wilnie, któ­
ra pnzed pewnym czasem wlznowiła 
swe ezymuońći, obecnie na skutek

zarządzenia Generalnego Koanisa- 
rza p . dr. vón Ranteln z dn, 7: IX  
1941 r, rozpoczęła likwidację sw ej 
dlziałalności.

ZATRUCIE GRZYBAMI. W o­
bec trwania sezonu na grzyby, na 
porządku dizierinym są zatrucia się 

mieszkańców na skutek spożycia 
niejadalnych girzybów.

Ostatnio uległa zatruciu grzybami 
Ratomskiene Pranei, zam ieszkał* 
pray ulicy Traku Nr 11 m. 18 (d. 
Trocka),,

W ezwane pogotowie zaopiekował* 
się ofiarą wypadku. (t). '

—  OSYPANIE SIĘ ZIEMI, w  sku. 

tek niedostatecznego zabezpieczeni*, 
osypujące się zgrały ziemi z gruzem 
przygniotły pracującego na tereni* 
depo —  robotnika Jana Radziuna.

Ofiarą wypadku zaopiekowało się 
pogotowie ratunkowe, które p *  
udzieleniu pierwszej pomocy odsta­
w iło Radzituina do Szpitala Państwo­
wego N r 1.

W  związku z powyższym należy 
życzyć, by w  celu uniknięcia po­

dobnych nieszczęśliwych wypadków 
został wzmocniony dozór technicz­
ny nad prowadzonymi robotami, (t).

0 Bstrsfdsk
w  S w a t !  m e f m
Mieszkańcy miasta uskarżają sią 

na nieporządki panujące na klat- 
katch schodowych w domach znacjo- 
nalizowanych.

W  związlk-u z nastaniem p o ry  Je­
siennej i szybko zapadającymi ciem- 
nośctami, klatki schodowe więk­
szych kamienic z powodu brak* 
oświetlenia są siedliskiem elemen­
tów  podejrzanych, które zostawiają 

je  w  stanie urągającym wszelkim 
pojęciom  hygieny.

Dla usunięcia stanu powyższego, 
natęży się spodziewać, że adminr.stra 
torzy dom ów zm cjonalizowanych’ 
nabędą w  obfitej ilaStel znajdujący 
silę w  sklepach Buty —  specjalny 

pap-er, do przesłaniania okieif 
1 oświetlą klatki schodowe, zapew­
niając tym samym lokatorom spo­
kój ł  porządek, (t).

U  B  !% ! / i

POSZUKIWANIE
ZASINgDgjYCH

Ktoby wiedział o losie Siieiki Jana, 
aresztowanego przez bolszewików 
18 XI. 40 r. i wywiezionego 3 V I 41 r. 
do Vitegorlagen, proszony jest o po­
wiadomię mię matki.

Uosto (Portowa) 3 m. 25.

Ktoby wiedział o losie Aleksandra 
Szymanowicza, b. ttoznla, pochodzą 
cego z powiatu Mołodeezańskiego, 
aresztowanego przez bolszewików i  
osadzonego w  W ile jce pow. w lutym 
(II) 1941 r. na 8 lat więzienia i tam­
że Więzionego, proszony jest o łas­
kawe powiadomienie Stanisława So­
chańskiego.

Wilno, ul, Dariaus Ir Gireno (d. 
Żwirki i W igury) 4/2 m. 35,

Ktoby wiedział o  losie Szczeciń­
skiego Józefa, aresztowanego w  
Kownie przez bolszewików 22 mar-, 
ca 1941 r. proszony jest o podanie 
wiadomości.

Malomiaji (Miła) 12 m. 1.

Aleksa Jonais (Mariampolis aps. 
Miius, p. ag. Lakinskai) poszukuje e<5 
reczki, która według opowiadań, 
była przełz boJszewików wysadeana 
z pociągu (22— 23, V I r. b.) dęźko 
cholra i  pozostała u pewnego gospo­
darza w  okolicy W ilna. Wiadomości 
prosizę kierować pod adresem: W il­
no, Traidenio g, (d. Litewska)
5 m. 3. M. V:Iiianowskienć.'

K in o  ..C&$IMOłt, Pidziojf -  (Wielka) 47.
Wspaniały film

W BSAmWACH 1̂1 SE IM MEC
W  roli głównej W illi Birgel.

Nadprogram: W a lk i p od  N o w o g ro d o m  I P o ło e k le m .
Początek seansów o godz. 15.30, 17 i 19.________

Dr, Janina Ju rczen kow a
choroby skórne, weneryczne, 

i -kobieco. W ilno, Jogailos g-ro 
(Jagiellońska) 16—6. 

Przyjmuje od g. 17—19.

K in o „M UZA" N a u g a rd u k o  (Nowogródzka) 8
Pierwszy ra z  w  W ttn ie lRewelacyjny film kryminalny!

„F a łssa s rz#  p ia n la d s r
Początek seansów: gooz. 15, 16 \ 19.15.

Kasa czynna od godz. 14-e).

K in o  „A U SZR A * P ylim o (Z aw alna) Nr 54

SSt Kiefserozumłesła Herniao* Lange
Nadprogram: Kulturalny film „W flT teS d  w o d y "  i walki 
na U k ra in ie , Bessa rab ii i In. odcin . fron tu  wschodn iego 

Początek seansów o godz. 16.30 i  18.45.

a AKO&CSRttfi i
................ ■■!■■■ I "1

®  e t r i u l  Największy zysk, najp*wni«n*a 
ąg a M 3 w y *  obecni© oBZ&zpdnośdl Dr*©wfta 

owocowe odporne na mroay, 2>m6wter?ia: f>. Suż«m?S' k/Nlb- 
tnejiezy-Da, ERanfłtywo. T-b-uDoliński, lab  — Wilno, KaiYarija.
(&alvraryjgba' 148 i Żygimnatq (Zygfi?uniowflka ) 6̂, wklep

s* m & e  a

Absolwent Tecbnicnm (me®ha- 
nłk) postukuje pracy na wsi. 

Zgłosaunia do adm. „Gońce* pąo

Oy*a nr* ędn łeafca-racljntiBtr* 
TrOie by<5 onieknnktptowi!- 

rzyszka, csobigtąi mlbds2ych 
klaę nauczycielką, może rówpiek 
pomagać w gesp o fea tw fe  w 
Wllnfe i na prowibbji. O ferty do 
adm. .Gońca* pod JsŚ „978“ 920

go. Zgłoszenia do adm. Gońca1 
dla M. K. 811

inteligentna, energiczna Przy j- 
ł mie Drąc? ekspedientki lub zaj­
mie s»ę ccspodarslwum samot­
nego. C ferty dó adm. „Gońca* 

N y  890. * pod „Intełi ;entud*. 8-0

C ^ y ję . prawabiam garderobę 
^Samską I diiećiębń **ybko, 
soYidnie, niedrogo. G^upio (Za­
rzecze) K>-8 wejścia s brandy 
na. lewo.

Za kęo chleb* I dach nad gło­
wą wyjadę na w ieś do ;pońiO- 

cy pani nomu, lub jako nauczy­
cielka* ^O j^r^do adm. „Gońca*
dla „Zie 913

L 9 K A I . E 3£nergic zna, młoda PoIka-wy i f '
dzie jako korepetytc^ka d o   ______

ty do adm. „Gońca pod „Dwóch
912

Potrzebna 3 pokojowe mieszka­
nie z wygodami, możliwie w  

ogrodzie, w  okolicy koóiiola Pfb 
tra i Pawła. O ferty do adm. 
„Gońca" pod „Solidny*. 916

Dr. Z y g m u n t  K u d r a w lc z
Spec.: weneryczne, skórne, 

eyfilis i moczoplciowe, 
Wilno, Pilies (Zamkowa) 15. 

Przyj md je: od 7—13 i od 15-*- 20

Dr. med. K . ŁU K IEW IC Ł
Choroby Bkńrn. i weneryczne 

Vłta!ńn« (W lleńakal 28 m. 8, 
przyjmuje od 1—2 i od 6—8.

Dr. med.
G u s ia w  M a r k ie w ic z

Choroby skórne i weneryczne 
G&dimłno (d*. Mickiewioza) 1—1 

Ptzyjmuje od 13 do 20,

M a r la  L a k n e r o w a
przyjmuje od 8 rano do 7 w.
J. JastBfliiio (Jasińskiego) 7—5

W . S m la ło w s k a
Plttcs g. (Zamkowa) 26—(

i PiHISISł
K o s m o s  R a d io

Ca oaays . Wilno, Oedlmlno, 
(d . Miofftewicaa) *■ Kopi 
U# do plaąma, odbiorniki radto-

Korepetytor, m a mor niemieo- ^  radłoBpraęt, elektryczne 
ki, wyjodzi* na wieś. Krokni. -rrrLztlfly pomiarowe i matferja- 

TOS j(. (iłrakowska) 3B-3. #91 instalacyjna. 780

ilMtaiwttuwanwl

naan^lnetytwt » » “  IW M w

1  K w a  i M a i  I
f fn p t ę  radioodbiornik łieetęwy- 

Zgłoszenia do radtcWego 
■klepu: Gedimino (d . Mlckiewi- 
•czaj 21, Przewłocki. 78#

; ITuple futro damskie w dobrym 
stanie. lO fcrty do dna. »Goń- 

-  po i .Futra” . #18

Knpie lisa srebrnego lub rude 
go O fe r t, do adm , Gorkm 

pod .L ie ‘ . 91'

akedeon. r fp rtv  do ad- 
^  ministracji .Gońca“ pod 
.Akordeon*. 927

C  irzedam futro męsWe w h, 
dobrym stanie Oglądać w g. 

od 15— 20 tei. Gedimino (Miokte- 
« io za ) 11-10- 907

%l#óze k ręczny dwnkclow7 i 
w  wars^t-t stolarski kuolę. !•  
Vasario (3 go M sja ) 8-17 93t

1 ^  M a try m sn ia ln e  1

ziem ianka zawrze zn i o - 
^  mość z lrn'turalnym panens 
w iek  -80-40. Cel m atrym onialny. 
O ferty  do adm. „G ońca- pod „Sa- 
fnotna*. &iś

BrUKO PODAŃ (tłumaczeń) d « 
władz — językach: niem*«- 

kim i litewskim. Viiniaus (W i­
leńska) 25—6, wejście z frontu.

724

B iuro vis a v1s poczty „Cen­
trum*- Podania do władz, 

tłumaczeń a, przepisywania w 
niemieckim i litewskim. —*

Podania fachow o, tłumaczenia 
lekcje niemieckiego n ielrogo

A lgrrd ó  (P iłsu d sk iego ) 
w ejśc ie  *  podwórza nl. 
tycKlego.

18—17 
Sze p- 

830

P odania i tłum aczenia w  3ę77 " 
ka ntamieoki n biegle pisz, 

Gedimino (d. Miokiewioza) 1—21 
I I I  piętro.______________  15T

D o d a n ia  f tłumaczenia do tełndz 
w jęz. niem iećkim  i litew ­

skim. ©dminią (d . Gorbars a) 
1— 26, ró g  d. M ick iew icza. 0C’7

p rzy jm ę  sześd panienek uh ie- 
■ twńca. Zułciszenia od 1® 
—17 Tado Vrublevs<io (Arscnai- 
ska) 6-9, Maria Martówna. 90f

Zgubioną przepustkę z  fabryk i 
i leg itym ację  K a s y  Chory© * 

na nazw. D ąbrow skiego .**- 
tantego unieważn ia się.

y g u b io n y  dowód osobisty r.o- 
wiecie! na nazwisko Woh'. *- 

sklego J ó ze fa — uniew ażn ia  s<e. 
& 000

R f|  rnb li zapłacę ?a zw rócen i#  
zgubionego zaświadczeń a

tożkamości i przepustki dn C n  
dna na nazwisko Duzberg^ra 
Frtlnza. KanKinią g. (ci. B tliey ) 
i —17 8»


